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—  Jeśli nas pamięć nie myli, podobno nie dawniej 
jak w r. z. wydane zostało rozporządzenie, zalecające 
ścisłe czuwanie, aby robotnicy pracujący przy nowowzno- 
szonych budowlach nie zabierali samowolnie drzewa i in­
nych materjałów. Co więcej, słuszny i sprawiedliwy ten 
przepis, wykonywany był przez czas niejaki z pewną 
nawet ostentacją, bo o każdym wypadku przytrzymanej 
kontrabandy, ogłaszano w pismach publicznych. Tak było 
do niedawna, obecnie jednak radzilibyśmy uzupełnić to 
przestarza łe  rozporządzenie dodatkowćm obostrzeniem, 
że „każdy robotnik kradnący  drzew o , obowiązany je s t  
iść ze swym połowem przez J ły n e k  g łów ny , inaczej bo 
wiem z braku nadzoru policyjnego , p rzy trzym a n ym  być 
nie może.u Kto wątpi o konieczności podobnej klauzuli, 
może z łatwością przekonać się o prawdzie słów naszych, 
poświęcając kilka chwil czasu w godzinie, w których koń­
czą się roboty przy budowlach zaplantaCyjnych, a ujrzy, 
że nie tylko wióry i drobne kaw ałki drzewa ale całe klo­
ce i deski roznoszą się ztarntąd jawnie i bez żhdnej prze­
szkody. Zwracamy na tę  okoliczność uwagę władz odpo­
wiednich, które zapewne nie zechcą być posądzone o to­
lerowanie i ułatwianie kradzieży.

A  Wczoraj D waj złodzieje  trudniejsze mieli za­
danie aniżeli eskamotujący deski i belki na Wielopolu, 
gdyż na każdym kroku śledziło ich czujne oko żandar­
mów; pomimo to pp. E ker i Ignatowski skrad li nie ma­
łą  ilość hucznych oklasków, a panu Wojdałowiczowi nie 
zła także udała się sztuczka, bo dziś jeszcze w iali z wczo­
rajszych widzów przekonanych je s t, że tak jak |;Afisz“ 
zapowiedział, widzieli ua scenie p. W ołoszkę, nietylko 
śpiewającego ale i grającego doskonale.

—  Stan zdrowia nam iąstnika lir. Gołuchowskiego 
od kilku dni znacznie się pogorszył.

-+- W najświeższym numerze Kłosów  zamieszczone 
są portrety Józefa Kremera i Karola L ibelta w wielkim 
formacie, zasługujące na szczególną uwagę tak  pod 
względem podobieństwa rysów, jak i artystycznego wy­
kończenia.

Jeden z obrońców krakowskich prowadził przed 
kilku laty sprawę pewnego włościanina o zwrot zabranych 
mu samowolnie przez sąsiada gruntów. Po wytoczeniu 
procesu, zapadł wyrok przychylny, pokrzywdzony wło­
ścianin odzyskał swoje g run ta , a obrońcy wypłacił na­
tychm iast należne mu honorarjum. Zdawałoby się, że tu  
koniec całej sprawy —■ tym czasem , w przeszłym tygo­
dniu, zjawia się ów wieśniak w kancelarji obrońcy i sk ła­
da mu na biórku GO złr. Obrońca nie poznawszy swego 
dawnego klienta, zapytuje go, co znaczyć inają te pie­
niądze.

— To, proszę wielmożnego sędziego, rycktyk trzy 
latka, jak wygraliśmy tam te grunta, co mi Maciek Duda 
zachajndroioał.

— Przypominam sobie, ale mnie się nic nie należy, 
zapłaciliście mi wszystko.

—  Juścić —  ja tyż nikaj nie płacę, tylko przynio­
słem wielmożnemu jadwokatowi dziesięcinę, z tego co ze­
brałem  z tamtych gruntów. To jeno za fatygę jegomościną.

W rocznikach sądownictwa zapewne nieczęsto zda­
rzają się podobne wypadki.

<̂ > Heuryk Wieniawski, bawiący obecnie w Londy­
nie, dawał tam  z nadzwyczajnem powodzeniem już dwa 
koncerta: jeden w pałacu kryształowym, drugi w towa­
rzystwie fisharmonicznem.

A  „Gazeta polska11 w Chicago, zaczęła w odcinku 
drukować romans napisany przez ks. K lawitera, polaka, 
proboszcza z Blossbourgha w Peusylwanji.

-f- Pp. rzeźnicy krakowscy proszeni są uprzejmie, 
aby stację, wołów przeznaczonych na rzeź, przenieśli w miej­
sce bardziej samotne, albo, jeśli koniecznie chcą je  zatrzymać 
w sąsiedztwie Kliniki, niechże przynajmniej biednjmh tych 
stworzeń nie morzą głodem, bo ani dla zdrowych ani dla 
chorych sąsiadów nie może być miłym bezustanny ryk 
zgłodniałego zwierzęcia.

Q) Jeżeli Wielopole jest częścią Krakowa, nie za­
szkodziłoby wcale, aby ktoś z kompetentnych, n. p. po­
licjant przestrzegł tamtejszych pp myśliwych, że za strze­
lanie do ptakóiv w ogrodach wśród miasta położonych, mo­
żna samemu dostać się do klatki.

f l: Obszerny i wyczerpujący życiorys Feliksa Ben- 
dy, skreślony piórem prawdziwego znawcy, a stanowiący 
zarazem liistorję teatru krakowskiego z najświetniejszej je ­
go epoki, wyszedł świeżo z druku. Dochód ze sprzedaży 
przeznaczony jest na pomnik dla nieodżałowanego ulubień­
ca publiczności. Cena egzemplarza 50 centów.
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:pf Dziś w teatrze letuim przedstawione będą trzy 
nader wesoj'* komedje: K aw aler m aranuy. Posażna j e ­
dynaczka. i Berek zapieczętowany.

„G azeta narodowa'" i „Dziennik Polski“ skon­
fiskowane zostały we W torek z powodu jednobrzmiących 
artykułów pod ty tu łem : „Dr. Glazer i żydzi galicyjscy."

)4 Świętą i szczytną je s t instytucja sądów przy­
sięgłych ; przysięgły nie potrzebuje się wiązać suchym 
paiagrafem  kodeksu karnego, lecz idzie za głosem su­
mienia. Często nawet i litość, wyraz zupełnie nieznany 
w kodeksach, zyskuje prawo obywatelstwa i jeżeli zu­
pełnie winnego nie uwalnia, to zawsze wpłynąć może na 
ulżenie wyroku. Lecz i tu  czasem zdarzają się komiczne 
intermezza. Na jednćm z ostatnich posiedzeń sądów przy­
sięgłych w K  , podczas kiedy adwokat wysilał się na
wykazanie, że oskarżony jest zupełnie niewinnym i kiedy 
cała uwaga sądu zwróconą była na potoczystą mowę 
obrońcy, jeden z«»ędziów przysięgłych, polak , wyznania 
m o jżeszow egozw rócił się*'do sąsiada i z całą z zimną 
krwią zapytał:

— Przepraszam  pana, jak  stoją Lombardy ?
Kiedy przysięgli udali się na ustęp, by orzec wy­

rok, ten sam właściciel Lombardów', kiedy zapytany zo­
s ta ł przez przewodniczącego, czy obwinimy, winien jest, 
odpowiedział:

—  On nie jest winien, 011 mnie nic- nie ukradł, 
gdyby on mnie ukradł, toby był w inien, a że 011 dru­
giemu ukradł, to co mnie do tego.“

Z powodu znacznie krótszych już wieczorów, po­
żądaną jest rzeczą, aby przedstawienia w Teatrze letnim 
rozpoczynały się nieco wcześniej.

$< Panna W anda Bogdani-Kleczkowska, występu­
jąca na scenie opery pragskiej, w zeszłj m tygodniu tak 
mocno zachorowała, ze przerwać musiała swoje występy 
gościnne.

Kronika zagraniczna.
<£> Bankiet na cześć Jokai’a urządzili jego wyborcy 

kilka dni temu w Peszcie. Szereg toastów rozpoczął, sam 
Jokai, mówiąc ze w myśl pieśni ludowej pić ma Węgier 
po trzykroć,1 on zaś, jako trzykrotnie wybrany poseł do 
węgierskiego sejmu, ma prawo dziewięć wznieść toastów. 
„Pierwszy toast spełniam na cześć[cesarza, pierwszego W ę­
gra i pierwszego obywatela Budapesztu, drugi na cześć pa­
tronki Węgier, powabnej i pełnej wdzięku cesarzowej, — 
trzeci na „źrenicę" W ęgier, komenderującego arcyksięcia 
Józefa i jego rodziny, — czwarty na cześć rządu, —  pią­
ty na pomyślność działalności sejmu, — szógty na zdro­
wie liberalnego stronnictwa, — siódmy niech żyje serce 
ojczyzny, miasto Peszt, --- ósmy „niech żyją wySorcy Jo- 
sefstadtu”, a w kóńcu piję na cześć naszej niegdyś nie- 
przyjaciółki, monarchji austrjackiej, która niech długie la­
ta żyje i żyć nam pozwala.!

-H- W południowej Francji skutkiem klęsk ostatniej 
powodzi panuje wielka nędza, która wszakże najwięcej da­
je się uczuć w Tuluzie. Dzielnice dotknięte katastrofą do­
tąd stoją pustką a nawet aż do odbudowania domów nie­
przystępne są dla iudnd® , gdyż wiele domów zawsze jesz­
cze grozi runięciem. Woda do picia, którą rozprowadzono 
po mieście ze źródeł w dzielnicy św. Cypryuna z początku

była nie do picia i ogólnie obawimo się. wybuchu epide- 
mji. Oprócz żołnierzy odznaczyli' się przy ratowaniu, mie­
szkańców podczaa powodzi zakonnicy. Pewien ksiądz, ciężką 
złożony chorobą, w chwili niebezpieczeństwa wstał z łóżka 
i wyratował wiele osób. Pod gruzami domów w dzielnicy 
św. Gypryana ciągle znajdują rozmaitą broń. którą w mu- 
rach i piwnicUch poukrywali niektórzy mieszkańcy z e ^ ta -  
nu wyrobniczego, a pod ruinami jednej z kamienic znale­
ziono formalny, ąrsenał.

O  Straszliwe zjawisko nawiedziło dnia 8 b. m. 0- 
kolicę Bersbachu i Pfahlheimu. Około godziny 2 z połu­
dnia zerwała się nad miejscowością Ellwangen szalona bu­
rza. Niebo okryte było gęstemi chmurami, wśród których 
okazały się iw stronie północno-wschodniej zrazu dwa bia­
ławo szare słupy, które przybliżając się z niesłychaną chy- 
żośeią ku wspomnionej miejscowości, w końcu połączyły 
się w słup jeden i ze straszliwym szumem, trzaskiem i ło­
skotem spadły na okolicę, zionąc parą i siarką. Co tylko 
stanęło w drodze olbrzymiej trąbie powietrznej wchłaniała 
ona w siebie wirującem swem ujściem, do 200 stóp sze- 
rokiem. Niektóre budynki zniszczyła i zmiotła zupełnie bez 
śladu, z innych pozrywała dachy i powysadzała okna; pło­
ty, drzewa, płótno z blichn, drób, ule i t. ]>. znikły, a 
z potoku wypiła trąba wfcJłlę i rozniosła ją  daleko po oko­
licy. Pobliski las dębowy cały prawie został wykorzeniony. 
Zj; wisko trwało 20 m inut i najwyższem przerażeniem na­
pełniło mieszkańców, którzy ogromne ponieśli szkody.

/  Działalność 210 banków akcyjnych w Rossji za 
rok 1874 jest następująca. Banki te miały obrotow rs. 
5g2.820.730, w tem było wpływu rs. 202,423.996 a‘ wy­
datków 2,481.022. W kładów wniesiono 54,333.538 rs. 
pozostało na rok 7875 rsr. 108,503.787. Temi fundu­
szami banki dokonywały następujących operacji: skupiły 
weksli na 160,522,405 rs., a pożyczek udzielono na su­
mę 39,946.917 rs. Zysk banków wynosi 10,693.225 rs. 
Z nich użyto na potrzeby banków r s . '754,106. wniesiono 
do kapitału  zakładowego rs. 1,541.230, do zapasowego 
rs. 329.453, do funduszów miejskich i na zakłady dobro­
czynne wydauo rs. lVi43'.94.r>.

X  Rabusie w Ameryce nie zadawalniają się już u- 
liozną łupieżą, lecz wstępować zaczynają na szersze pole 
czynu ... Niedawno, jak donoszą dzienniki amerykańskie, 
zamierzali oni zrabować pociąg pocztowy pomiędzy Indja- 
nopolis a Yandatrą. Pod stacją Longpoint Zastrzelili ma­
szynistę i opanowawszy lokomotywę odczepili ją  wraz 
z wagonem "pocztowym od pociągu, tak że podróżni 
w dalszych wagonach pozostali na stacji, rabusie zaś ze 
swą zdobyczą popędzili dalej. W  odległości dwóch mil 
angielskich od stacji dopiero zatrzymali lokomotywę i 
usiłowali włamać się do wagonu pocztowego, lecz przezor­
ny konduktor zatarasował był szczelnie drzwi, okien wa­
gon nie posiadał, a tak napróżno kusili się rabusie dostać 
się do jego wnętrza. Wystrzałami zmusić chcieli konduk- 
tor% do otworzenia drzni i już nie jedna kula przebiła na 
wskróś wagon, gdy nadbiegli ze stacji podróżni i przepło­
szyli hnltajów.

+  Olbrzymi gr*yb znaleziono w zeszłym tygodniu 
w lesie nieopodal Osieku w Czechach. Ważył 43 łuty, był 
najregularniej wyrośnięty i wewnątrz zupełnie zdrowy.

y  Pewien właściciel handlu towarów galanteryjnych 
w Baltimore, jak piszą dzienniki tamtejsze, zawdzięcza swój 
miljonowy majątek papudze, która przez- wiele lut z klat­
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ki zawieszonej u wejścia do jego magazynu, do każdej prze­
chodzącej damy wolała: „Czarująca istoto!u

/  Ażeby korzyść wyciągnąć nawet z klęsk, na to 
istotnie potrzeba Amerykanina! Świeżo znów, jak donoszą 
dzienniki, praktyczni synowie ziemi zaatlantyckiej poradzili 
sobie z szarańczą w ten sposób, że poprostu zaczynają 
zjadać ten owad, wmawiając w swe podniebienie że sta­
nowi on wyborny przysmak. W Missouri odbył się nieda­
wno bankiet, na którym podawano same potrawy z sza­
rańczy, w najrozmaitszy sposób sporządzonej, od zupy sza- 
rańczowej do pieczonej szarańczy w miodzie. Jeśli tak da­
lej pójdzie, to Amerykanie nie tylko pozbędą się straszli­
wej plagi, ale w dodatku będą sycił

O  Dochody z przedaży tytoniu i cygar w Przedli- 
tawji w pierwszym kwartale lego roku umniejszyły się 
w stosunku do pierwszego kwartału roku zeszłego o 552-201 
złr., wynosiły bowiem ogółem 12,714.164 złr., podczas 
gdy przed rokiem 13,266.365 złr. Umniejszenie było naj­
większe w Dolnej Austrji, gdyż o 194,583 złr. i w Styrji 
o 84.360 złr. Natomiast zwiększył się dochód w Galicji o 
24,350 złr. Różnica pochodzi głównie z mniejszego o 
5.869.420 sztuk odbytu cygar zagranicznych, oraz kilku 
miljonów krajowych." I tutaj niezawodnie „ k r a c h w p ł y ­
nął na cyfry.

_A_ W kopalniach węgla pod Rożicem na Morawie 
d. 22 b. m. z rana skutkiem wybuchu gazu ziemnego u- 
traciło życie czternastu robotników, w głębokości około 140 
sążni pod powierzchnią ziemi.

d t  Jeden z dzienników nowojorskich pisze: Są pewne 
sztuki, które przez jakiś czas znane były na świecie, lecz 
następnie zostały zapomniane zupełnie, jak n. p. sztuka 
wyrabiania szkła elastycznegow dawnych wiekach. Świeżo 
znów u nas w Nowym Jorku poszła w zapomnienie sztu­
ka, której nie tak prędko nabędziemy na nowo, jeśli sto­
sunki z gruntu się nie poprawią. Jest to mianowicie sztu­
ka otrzymania od krawca na kredyt nowego ubrania.

Rozmaitości.
Jak  niebezpiecznie być dziennikarzem w Ameryce 

przekonać się można z następującćj wiadomości, wyjętćj 
z dzienników' peruw iańskich: „Redaktor dzieunika w miej­
scowości Iniąue opadnięty został przez inspektora iniej- 
scowćj policji oraz dwóch konstablów, którzy okładając 
biedaka kijami chcieli go zmusić, ażeby zjadł num er wła­
snego dziennika, w którym ogłoszony był przeciw policji 
artykuł. Gdy kije okazały się niewystarczającemi do 
osiągnięcia tego celu, inspektor z rewolweru strzeli! re ­
daktorowi w brzuch i śm iertelnie go ran ił.“

P r z y j e c h a li  do K r a k o w a :
H O TEL SA SK I. —  H en ryk  G ebohrsam  kupiec z P r a g i,  

F ryd eryk  W eiss kupiec z W iedn ia , B ogd an  Zadurow icz ob yw . 
z G alicji, S tefan S tan k ow sk i proboszcz z P ozn ań sk iego , Jan May- 
zel obyw . z K rólestw a, K arolina D etis  artystka z Mecljohjmi 
J ó z e f  Stum m er doktor m ed. z W arszaw y.

H O TE L pod  RÓŻA. — Oskar D om inik  kupiec, z W ro c ła ­
w ia, lir. Ferdynand G asctiin w l dóbr z P iasn e, A d o lf  S k ib eń sk i 
w ł. dóbr z Prus, AVenzel Stach  c, k. urzędnik  z D rohobycza , 
P aulina T urska w ł. dóbr z W ołyn ia , B ronisław  Z natow icz w ł.  
dóbr z W arszaw y , W ik tor W o ło d k o w ic z  z W iedn ia , T eodor  
M ilde k up iec z Frankfurtu, Jan  S iem ieńsk i w l. dóbr z R osji, 
Ign acy  K am er k u p iec  z O dessy.

lir 
T
F elik s hr. R zew u sk i, E dw ard L eo adw okat z W arszaw y, H er­
man K am auke nauczyciel gim n., Karol F lem in g  k sięgarz z G ło­
gow a, T eodor B liitterbauer malarz z L iegn itz , K azim iera bar. 
H iider z P esztu .

Do dzisiejszego num eru „K roniki11 dołącza 
się dla prenum eratorów  w K rakow ie pismo 
względem zmiany nazw ulic miasta Krakowa.

W yd aw ca i R ed ak tor  od p ow ied zia ln y  
A rka d ju sz  Kleczuwski.

P n e w o d n ik .

G roby kró lew sk ie na W aw elu  i Skarbiec  
k ośo ie ln y  zw ied zać _ m ożna cod zien n ie  od  
tgodz. 1 0 — 12 rano i od 5— 7 po poi.

S m ocza jam a, cod zien n ie (za zg ło szen iem  
s ię  do m iejscow ej w ład zy  w ojskow ójj b e z ­
p łatn ie.

W ie lk i ołtarz w  k o śc ie le  P. Maryi (rzeźba  
W ita  S tw osza), cod zien n ie po południu za  
«P latą .

b ib lio tek a  Jag ie llo ń sk a  (przy u licy  św . 
" nny) od  !l do 1, d la  czytających  cod zien - 
J G  (lla zw ied zających  w e czw artki, a w  inne  

® ®a upow ażn ien iem  dyrektora.
... p \ " u ? c t  a rch eo log iczn y  u n iw ersyteck i 
ld ic z ń o f  cU'n jogellon icm n , o tw arty  dla pu- 
W tm-ki b e z .p l a t n  i e.) w  P oniedzia łk i,

B ib l io t e k ą  ‘ K ° d g - d b 1 2 -m r 1 :iw  0’in-irtiii * ?biory AKademp U m iejętności

„tu* ;™ !1’, f™

I  rautuszkai ska , codzienn ie od  1 0 - 1  i od  
o - 5 .  AA stęp 20 c„ w śłvit!ta bezp łatn ie .

A t ystaw a n icustająCa T ou .. P rz. s , t u k  p ię ­
knych  (w pałacu biskupim , u lica  F ran cisi-  
ąańska), cod zien n ie o c l u — 4 prócz p o n ie ­
działku . AA Stęp 30 cent., w  n ied z ie le  15 c.

K U R S P A P IE R Ó W  I P IE N IĘ D Z Y .
K raków  29 lipca. p łacą żądają

R uble ros. p a p ierow e. . . . 154” 50 155 —
T alary p r u sk ie .......................... 1G4 — 164 50
D ukat austr................................. 5 21 5 26
N a p o le o n d o ? ............................. 8 88 8 95
20 m ark. n iem ........................... 10 90 10 95
Srebro austr. za 100 złr. . . 101 50,102 —
Obi. indem . gal. za 100 złr. 87 90 88 25
4° „ lis ty  z a s t a w n e ............... 79 — 79 60
5  r -  r ............... 88 10 88 75
6 _ „ zast. b. h ipot. . . . 92 50 93 —
4  „ „ w K ról. p o i. ser. I . j g 98 (iO 96 90
4  TT \r-t^ n r ” ii r> 11 \  . 96 60; 9G 90
5  ( £7? r> » n * * * • J -* 93 80 94 —
4  „ b likw . w  Król. p o i.)  g 8 0  25 81 —
A k c y e  kol. Kar. Lud. złr. 210 230 25 231 —

„ „ lw ow .-czor. „ 200 142 - 142 75
„ „ w arsz.w ied . rsr. GO 90 50 91 —
„ banku h ipot. g a l . . . . —  — — —

n „ gal. dla han. i prz. — — — —
L o m b a r d y ................................. 96 25 97 —
O blig k o le i rumuiis. tal 100 30 - 30 10
L o sy  m iasta K rakow a . . . 15 — 15 75

„ „ B ukaresztu  . . 9 75 10 50
,  tureck ie ............................. 52  75 53 —
„ p o ży czk i z r. 1SGO . . 112 30 112 70
p „ z r. 18G4 . . 134 - 134 50
r t  w ęg iersk iej . 82 — 82 40

T  E A T R. 
w  O g r o d z i e  S t r z e l e c k i m ,

D ziś  w e C zw artek  dnia 29 lipca 1875 r.

K rotoehw ila  w  1 akcie  przez Józefa  B li-  
z iń s k ie g o :

Kaw ale r marcowy
K om edja w  1 ak cie  Jana A lek . hr. F redry

(syna)

P O S A Ż N A  J E D Y N A C Z K A
M onodram w  1 akcia oryginaln ie  nap isany  

przez A . Ł a d n o w sk ie g o :

Berek z a p ie c z ę to w a n y .

Cena miejsc zwyczajna. 

Początek o godzinie wpół do 8.



Obwieszczenie.
C. k. miejscowa Komisja podatko­

wa podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, iż w celu wymierzenia po­
datku domowoczynszowego na r. 1876, 
wszyscy właściciele domów, lub inni pra­
wni zastępcy, sporządzić m ają opisy 
domów i fasje dochodu czynszowego 
z domów mieszkalnych i innych, po­
datkowi domowo-czynszowemu podlega­
jących lokalów, jakoto: z jatek, rze- 
zalń, łazienek, fabryk, browarów, war­
sztatów, młynów, składów, magazynów, 
piwnic, i. t. d., tudzież z sieni i z bud 
do sprzedawania po domach, lub obok 
takowych umieszczonych, ze stajen, szop, 
podwórz i placów czynsz przynoszących, 
które to fasje w  myśl r o z p o r z ą d z e n i a  
W ysokie go M i n i s t e r s t w a  s k arbu  z  dnia 
8  p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 4  I. 4 3 5 0 7 ,  n a j d a ­
lej po koniec sie rp n ia  1 8 7 5 ,  w c. k. 
miejscowej komisji podatkowej (głów­
ny Rynek 1. k. 28, dz. I, w oficynie 
na I I  piętrze) oddaó należy.

Potrzebne na ten cel druki, dorę­
czone zostaną wszystkim właścicielom 
domów lub ich prawnym zastępcom 
b e z p ł a t n i e  przez Magistrat.

Go do sposobu ułożenia opisów do­
mów i fasji dochodu czynszowego, 
wskazuje się na instrukcję dla właści­
cieli domów, pod dniem 20 czerwca 
1820 wydaną, a przez byłą c. k. Ra­
dę administracyjną pod dniem 10 mar­
ca 1852, 1 /3 3 0 6  ogłoszoną, przyczem 
dodaje się, że fasje wypełnić należy 
x w sxelk;* d o k ła d n o śc ią , 
sto so w n ie  do n a p isó w . na  
d ru k o w a n y m  b la n k iec ie  « -  
w id ocxn ion y ch .

Nadmienia się nareszcia, że o ka- 
żdem podwyższeniu czynszu po wnie­
sionej fasji w bieżącym roku zaszlem, 
c. k. miejscowej Komisji podatkowej 
w myśl reskryptu Wysokiego c. k. Mi­
nisterstwa skarbu z dnia1 ‘ś 1 grudnia 
1864 1. 28302 wprzeciągu dni czter­
nastu donieść należy.

Kraków, 24 lipca 1875.
Przewód, c. k. miejscowej K o­
misji podatkowej Radca dworu

B o b o w sk i.

Dwa okrągłe okna
zupełnie nowe są tanio do sprzedania. 
Gdzie? powie Administracja Kroniki.

których synowie u- 
» częszczają do szkół 

lub Uniwersytetu w Krakowie; 
życzący sobie ulokować swe 
dzieci, pod praw dzi.de rodzi­
cielskim nadzorem; — raczą 
wcześniój zgłosić się z zamó­
wieniem; osobiście, lub za po­
średnictwem korespondencji — 
Ulica Mikołajska Nr. 450 do 
niżej podpisanego. W  wolnych 
godzinach od nauk, konwer­
sacja prowadzoną będzie w ję ­

zyku francuzkim.
W ,  S t r a ż y ń s k i .

( 1 5 )

Bielmo i kaiarakia
w oczach, bez operacji i bólu.

leczy się w kilku dniach. 
Adres pod A . B .  poste re­

stante K r a k ó w .

Obicia pokojowe
z  fabryk francuzkich, a n g ie lsk ich  i krajo­

w y cli, św ie ż y  transport.
o b ra zy  o le jn e , r a m y  różn e , 

i lis tw y  złocone i rzeźbione, 
polecają po cenie umiarkowanej 
przyjmują się obrazy do oprawy w ra­

my i szkła.
K u t r z e b a  &  M u r c z y ń s k i ,

K raków  ul. G rodzka 68.

® ń  &S 'i fitjtA&g
a  R e s t a u r a c j a

M A Ń K O W S K IE J
ulica Sławkowska, 

w prost H otelu  S ask iego .

Ś n ia d a n ia , o b i a d y ,  k o la c je , |
po cen ie  um iarkow anej. J

K S s / W e  czw artk i i n ied z ie le  f l a k i .  g-

W in a  s z a m p a ń s k ie ,  rćń skie , w e -  * 

gierskie i a u s tr ja c k ie .  I

P iw o o k o c im sk ie . I
2 4 b -fl2 -2 ó )
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Mam zaszczyt zawiadomić.Szanowną Publiczność, iż otworzyłem

w Głównym Rynku Nr. 44
„pod ZŁOTYM  ORŁEM-‘‘

Filję mego składu
T O W A R l W  t O R Z E H N Y C H

i W ó d  itftiiicralfiiycli,
który od lat 20 utrzymuje na Strądom iu.

Ponieważ wymienioną F ilję zaopatrzyłem w najlepsze ga­
tunki towarów t. j. cukru, kawy, herbaty, araku, koniaku, win, 
likieeów, i t. d., jakoteż świeżych wód mineralnych, tak krajo­
wych jak  i zagranicznych, mogę ją  przeto najsumienniej polecić 
łaskawym względom Szan. Publiczności.

Zwracam uwagę Szan. PubPczności, iż w mojej F ilji po 
tych samych niskich cnnarli sprzedaję, jak dotąd w moim, do­
brze znanym hurtownym składzie.

W .  C i r i l d w a s e r ,
w Głównym Rynku N. 44, pod „Złotym Orłem“

obok handlu W go Czynciela.

W o d a  Ż e g i e s t o w s k a  j u ż  n a d e s z ł a .
W  drukarni L. P a szk o w sk ieg o  pod  zarządom  J ó ze fa  Ł akocińsk icgo.


